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W IE Ż A  LU TER SK A  W  W A R SZ A W IE

i

JE N E R A Ł  BEM .

« K to  m ilc zy , len p rzyzn a je . » 
Jen era ł J ó zef Bem  w  sk u tek  w ła sn eg o  nalegania  

otrzym ał w  czasie szturm u W arszaw y 6° i 7° września  
1831» r. dow ództw o p ierw szej linji fortifikacijnej. — Je­
nera ł B em , d. 6° w rześn ia, zam iast dow odzenia tą p ier ­
w szą  lin ją i znajdow ania s ię  tym  koń cem  na niej, n i ­
gdzie  w  chw ili — k iedy  przez w roga napadniętą zosta­
ł a — w ynalezionym  być nie m ó g ł l . . .  N ie będąc na sw o ­
jej poczcie , gdzież  się  w  tej stanow czej ch w ili znajdo­
w a ł nasz bohatćr O stro łęck i?  —  M ówią p ow szechn ie  
ie  — jak w r. 1812m niecny Rożniecki pod M irem  —  tak 
on 6° w rześn ia na W ieży K o śc io ła  L utersk iego sied z ia ł 
i spokojnem  okiem  przez p ersp ek tyw ę pog ląd a ł gdy 
kolum ny n ieprzyjacielsk ie d o b y w a ły  i d o b y ły  Wolę 
ńw najg łów n iejszy  punkt linji jego dow ództw a ów  
klucz do ca łe j W arszaw skiej fortifikacji. — Spokojnie, 
m ów im y, p a trza ł na tę  okropną k lę sk ę , która w szystk ie  
poczciw e serca po lsk ie  rozd ziera ła , i na śm ierć jednego  
z praw ych, zasłużonych  i najw aleczn iejszych  Polaków , 
Józefa Sowińskiego, który do ostatnićj ch w ili sw ego ży­
w o ta , bagnetam i m osk iew skiem i m u w yd artego , nie  
P rzestaw ał sw ych pod w ład n ych  zagrzew ać tą m yślą : 
*e ich  dow ódzca pierw szej linji bez odsieczy nie zosta­
w i—  O dsiecz n ie  nad eszła  — redutę w z ięto ; — obroń- 
c y — jedni w ym ordow ani, drudzy —  a m iedzy niem i i
Piotr W ysocki — do n iew oli zabrani zosta li  Jakie-
tttuż pow odow i przypisać to  straszne w  sw ych  skutkach  
^ chybienie jen era ła  B em ? .... Czyż m u naznaczyć ty lko  
. koew ażenie lu b  nie pojm ow anie c a łe j  w a ż n o śc i p o ło ­
żenia sw ego i p łyn ącej zeń  ciężkiej odpow iedzialności w  
Porze w o jen n ej? ... Zaiste, nie — bo tego chyba w  pro- 
s ,ym żo łn ierzu  i to  ty lk o  w now ozaciążnym , który  — 
postawiony na jak iej poczcie  z niej zejdzie, —  i za to  
śmiercią karany byw a — p rzypuszczać się  godzi. —  

K w a r t j ł  II.

Czyż dow ództw o linji najw ażn iejszej, dla tego ty lko  ob­
j ą ł ,  aby na nią zdała, o m ilę n iem al, p a trza ł, i p ięknym  
effektem  nacierających na nią ko lu m n źrenicę sw oją za­
c h w y c i ł? . . .  Coby je n e ra ł Bem  p o w ied z ia ł o żo łn ierzu  
postaw ionym  na straży przy m agazynie prochow ym , 
gdyby ten  od sw ej p oczty  zn aczn ie , chociażby naw et na 
taki punkt się  o d d a lił, z któregoby m agazyn d ostrzega ł 
i m ó g ł w id z ieć , jak go k toś na p ow ietrze w y sa d z a ? ....  
A nie w ątpim y że je n e ra ł B em  zm ierzyć potrafi ogrom  
różnicy jaka zachodzi m iędzy odpow iedzialnością p ro ­
stego szeldw acha przy prochow ni, a jen era ła , z uczonej 
broni, dow odzącego najw ażniejszą linją fortifikacji za­
grożonej sto licy . —  W iną p ierw szeg o  traci się  ty lko  k il­
kaset cen tnarów  prochu —  a p rzeciw nie  drugiego n a ­
przód upadek sto licy , a następnie bytu  narodow ego spo­
w o d o w a ło .

Jen era ł Bem  dotąd się  przed św iatem  z tego uspra­
w ied liw ić  n ie ra cz y ł, — zachow uje uporne m ilczen ie  o 
czyn ie  ca łem u  św iatu  znanym , — upoważnia w ięc  każ­
dego , co upadek ojczyzny  rozw aża i tego  upadku przy­
czyn w r o zb o la ły m sw em  sercu i um yśle szuka — do ro­
bienia p rzyp u szczeń  i d o m y słó w  opartych na zb iegu  ró­
żnych okoliczności. —  K rn kow ieck i b y ł  najw yraźniej­
szym  zdrajcą —  o tem  ju ż  dzisiaj n ik t nie wątpi — jego  
zdradą padła sto lica , a z nią byt ca łeg o  kraju od ch w ili, 
kiedy  się  od w ieczn ym  w  P olsce sukcessijnym  intrygan­
tom  u d a ło  Korpus 2gi w yborczego wojska od g łó w n e j  
s i ły  zbrojnej oderw ać i w  A ustrji rozbroić. —  C zyn, 
nad którym  op iek u ń czy  duch austrjackiego m a rsza łk a , 
czło n k a  rodziny w spom nionych intrygantów , unosić się  
i jem u p rzyk lask iw ać m u s ia ł. .. .  Czy K rukow ieck i na 
w ła sn ą  zdradzał ręk ę , nie w iem y —  m am y pow ód w ąt­
pienia —  p rzy sz ło ść  w yk ryje  nam  może 
je m n ieę !... W ątpim y  
kow ieck i na rzecz  
jego  szatańskich
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stronnictw a dynastycznego p o c ią g a ły ; —  w idzieliśm y I 
także że go i na w ygnaniu ten  pociąg nie od stęp o w a ł, 
bo tych  b a łw a n ó w  sta w a ł się  narzędziem  w  przedaw a- 
niu krw i polsk ich  ż o łn ierzy , to ku podbijaniu A lg erczy -  
k ów  dla F rancji, to dla form ow ania Legji na rzecz dy­
nastycznych w id o k ó w  Don P edra . —  Ztąd tedy nastę­
pny w yprow adzam y w niosek .

Ci, których natchnieniem  Bem  z p ierw sze j  lin ji fortifi- 
kacijnej, daleko po za trzec ią , aż na w ieżę  K ościo ła  Lu- 
tersk iego  p o sk o c z y ł, p o w ied zieli mu : « M y ,  w szelk ich  
« d o łożym y starań aby od s i ł  narodow ych , w  chw ili 
« stanow czej najlepsze p u łk i niepow rolnie  oderw ać, —  
« sam i je  sob ie w yb ierzem y ; na co K rukow ieck i w edle  
« um ow y zezw oli. —  On zaś, p o zo sta łe  przy nim  p u łk i  
« tak użyje, aby obrona b y ła  jak n ajn ied o łężn ie jszą ; —
>< najw iększą ich liczbę będzie  trzym ał w takich pun- 
« ktach, gd zie  ich obecność najm niej potrzebną się oka- 
« że i zkąd zagrożonym  pu nk tom , w e w ła śc iw y m  cza- 
« sie, w  pom oc przybyw ać nie będą m o g ły ; — g łó w n e  
« i najw ażniejsze punkta zostaw i bez obrony, alboli też  
« tak licho obsadzi, że w róg w szelką ła tw o ść  opanowa- 
« nia ich otrzym a. —  T y, jenera le, ze swej strony, ja k o  
« dow ódzca p ierw sze j lin ji, zrób tak , aby W ola  n . p . za- 
« m iast 24  m ia ła  ty lko  10 d z ia ł,  i aby po jej lew ej i pra- 
« w ej stronie leżące d z ie ła  N° 55, 58 i in n e, a ku wspar- 
« c iu  i ostrzeliw aniu  W oli s łu ż y ć  m ające, zu p e łn ie  z 
« d z ia ł o g o ło co n e  b y ły . —  Tym  sposobem  u łatw im y  
« M oskalom zdobycie najw ażniejszego punktu, a z nim  
« uchw ycenie  spraw y « sm utnych i  n ieprzew idzianych  
« w ypadków  29° L istopada  (1); » w szystk im  zaś dzia- 
« ło m  polow ym , jako  naczelny dow ódzca a rly lerji, —  
« przykaż su row o, aby z nich  żadne, bez wyraźnego  
« tw ego rozkazu , na czyje bądź żądanie, z miejsca nie  
« ru szy ło  — a m ó g łb y  tego K. M ałachow sk i zażądać,
« bo nie o k a z a ł się  sk ło n n y m  do nagięcia sw ego cha- 
« rakteru k u  naszym  w idokom . A żeb y  zaś to w szystko,
« m ianow icie to ostatn ie, udać się  m o g ło , — potrzeba  
« abyś — n ikogo o tem  nie uprzedzając — w ierzchow ca  
« na w ieżę luterską, a oręż na p erspektyw ę za m ien ił. —
« O to w yn iesien ie  jak ie  ci tym czasem  dajem y, a później 
« o lepszem  pom yślim . »

Otóż w n io sek  który z za sz ły c h  w ypadków  i okolicz­
ności w yprow adzam y. —  Jeśli m ilczeniem  pokryty zo­
stan ie , lub dow odn ie  i w e  w szystk ich  punktach odpar­
tym  nie będzie, otrzym a moc rzeczyw istości i stanie się 
m aterja łem  dla p rzy sz ły ch  dziejop isów  narodu naszego.

Każdy praw y i sum ienny c z ło w iek , dla którego ani 
n ieszczęśliw y  O jczyzny upadek, ani w ła sn e  jegó  dobre 
im ie  nie są rzeczam i obojętnem i, b y łb y  się  od dawna 
już, z postępow ania sw eg o , najgorsze św ia tło  na cha­
rakter jego  rzucającego , — albo u sp ra w ied liw ił — jeśli 
usp raw ied liw ien ie  jest podobne —  alboby się  b y ł z grze­
chu czy  n ied o łęz tw a  osob istego, czy ślepego narzedzio- 
stw a w y sp o w ia d a ł; — jednego ty lk o  jen era ła  Bem  upo­
ru w  lej m ierze , żadna s i ła ,  żaden w zgląd , przełam ać  
nie jest m ocen , i dziś ró w n ie  je s t  trudno w ydobyć go z 
g łęb i jego  zbrodn iczego  m ilczenia , jak b y ło  n iepodo- 
bnem  znaleść go w stan ow czej, żyw otnej c h w i l i ,— gdy 
d. 6° w rześnia 1831° r . szczęśliw ie  sob ie  na w ysoko­
ściach w ieży  luterskiej p r z eb y w a ł. —  P ytam y, w  jakim  
celu lam  a nie na swojćm  m iejscu  s ię  zn ajd ow ał?  — J e­
den ty lko  w ód z naczelny m ó g ł m ieć potrzebę posłania  
kogoś na tę w ieżę , i do tego b y łb y  u ż y ł  officerów kw a­
term istrzostw a, k lórzyb y  za pom ocą urządzonych te le­
grafów  spraw ę o ruchach kolum n n ieprzyjacielsk ich  mu 
zdaw ali, ale nigdy tak w ażnego oficera, jakim  w tedy  
b y ł  dow ódzca pierw szej lin ji fortifikacijnej i zarazem  
c a łe j  artylerji, który na jedną m inutę od sw ego  stano-

(1) P a trz  odezw ę X . C zartoryskiego z d . 50 lis to p ad a  1850.

I w iska oddalić się  nie b y ł w in ien , zw ła szcza  w  chwili 
czynu stanow czego. — zro b ił to w ięc , albo z  w łasnego  
natchnienia, albo ja k o  jed n a  z  piekielnych sprężyn , na 
zgubę O jczyzny know anego sp isku . — Czyli go  jedno 
czy  drugie do zadania O jczyźnie naszej tak stanow czego  
ciosu s k ło n i ło ,  to zaw sze  na sum ieniu jego  c ięży zna­
czna część  brzem ienia n ieszczęść  i okropnych m ęczar­
ni, którem i dziś naród nasz jest dręczony, i który zbo- 
la łem i i rozdartem i piersiam i o s łu szn ą  pom stę na g ło ­
w y  sw ych  zatracicieli w o ła . — A  kto z takim  na sum ie­
niu ciężarem , nie w iedząc czyje jutro, nie ty lko skru­
chę i szczerą spow iedź swoją odk łada, ale jeszcze  w  po- 
d łem  krw ią polską frym arczeniu u d zia ł bierze, tem n Z 
góry już w iadom o być pow inno na jakiej karcie, m iędzy  
jakiem i potw oram i, dzieje narodu nazw izko  jego  zapi­
szą , i późnym  pokoleniom  k u  w iecznej przekażą w zgar­
dzie.

D onoszą nam  z Paryża że pew ien  b y ły  Major chcąc W 
czem k olw iek  w y w d zięczy ć  się  hrabiem u L edochow - 
sk iem u za odbierane dobrodziejstw a indyw idualne, —  
zbiera podpisy na odpow iedź O rło w i B ia łem u , k tóren W 
jednym  ze sw ych  a rty k u łó w  tw ie rd z ił że pan H rabia 
przesta ł być em igrantem  politycznym . Podpisy mają 
w yrażać, że opinja publiczna inaczej sądzi, że dziennik  
jest w b łę d z ić  i n ie chce w id zieć  prac politycznych  pana 
H rabiego. — 'Praca P. Majora jest pod dw ojakim  w z g lę ­
dem  n ieużyteczną. R az, dośw iadczenie uczy nas co­
dziennie, że też sam e i jedne  podpisy w idzim y Z a  i P rze ­
c iw ,  na co dow ody mamy w  dziennikach T rzec i M a j  i 
Dem okrata  k tóre tem  nędzarstw em  zapychają sw e kolu­
m ny. M ówimy nędzarstw em , bo c z ło w iek  który  cokol­
w iek  się  szanuje, nie szasta sw oim  podpisem . Pow tóre, 
P. Major sam em u naw et H rabiem u u s łu g i n ie  przynie­
sie , gdyż on zagniew any na opiriją publiczną, je j znać 
nie chce, a w  dow ód posłuchajm y co nam  sam P. Hrabia 
m ów i o niej, na jednem  posiedzeniu  R a d y  T ow arzystw u  
W ychow ania W ychodźców  P olskich , a co zo sta ło  nade­
sła n e  nam  jako  w ierzy te lne  i przez osobę która nas je­
szcze nie o m y liła  w  sw ych  doniesieniach.

WIADOMOŚĆ O SZKOLE.

K om issarze W y d zia łu  O św iecenia, na posiedzeniu  
2 6 s t .r .  b. w gron ie  K ollegów  Rady Szkolnej w n ieśli dal­
szy ciąg rozpraw nad projektem  organicznym  Szkoły- 
P rezyd ow ał A. B iernacki, w n o s ił  projekt Dr Grodek- 
Po odczytaniu z kolei ustępu « D yrektor odpow iedzialny  
będzie za  dzia ła n ia  sw e R adzie . R ada  za ś  R odzicom , Opie'  
kunom i  opinji publicznój.»  Pan hrabia L edochow ski H 
zabranym  g ło s ie  d o w o d z ił następnie :

« Co to je st  opinja publiczna? N ie pozw olę  aby o nićj 
« chociaż najm niejsza w zm ianka b y ła  w O rganizacji.
« Em igracja opinji nie m a bo złożona ty lk o  z koterji. "  
« Czyliż w  spraw ie m ojej z O lizarem , gdy m nie ł . . - -  1 
« arystokracją attakow ali, szarpali, w y stąp iłaż  Em igra'  
« cja w  mej obronie? Mimo próźb m oich n aw et d z ie n n i  
« D em okrata  nie c h c ia ł um ieścić listu  m ego w  odpowi®' 
« dzi! —  Uważam  żeR ad a na opinją publiczną ani E*0]' 
« gracji ani dzien n ików  zw ażać n iepow inna, ani n‘e 
« m oże ! —  Szkoła  je s t to w łasn ością  R a d y  I — n ik t d° 
« niej nie ma praw a, ani m inisterjum  francuzkie, ch°' 
« ciaż m inister przykłada się  funduszam i, to ty lko  pot 
« tym  w zg lęd em  ma praw o m ieszan ia  się i za to R ad  ̂
« m inistrow i odp ow iedzialna, ale nie w ięce j. —  P ow ta 
« rzam , iż  tu  uw ażam  opinją publiczną za żadną "
« Szkole tak dobrze prow adzonej ja k  teraz  na k rytyce 
« zbyw a, i nie braknie jej później bo ma nieprzyjaCld '
« Czyż nie m am y dow odu iż od za łożen ia  S z k o ły  *a 
« d zien n ik  w jej obronie n ie w y s tą p ił, n aw et te , kt 
« zow ią się  dem okratycznem i. T ych to dzien n ików  °
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« w ięk szy  w ystęp ek  jest zaniedbanie obrony naszej, 
« gdy cz ło n k o w ie  R adę sk ładający są to ludzie co  m y­
ce ślą dem okratycznie. O to i to opinja dzien n ików  i Em i- 
« g r a c j i .— N akoniec ośw iadczam  że opinją publiczną  
« uw ażam  w tenczas za godną szacunku, gdy takow ą w i­
ce dzę  ich żonę lub kochankę! — A le  dzisiejsza  opinja 
cc Em igracji nie ty lko nie jest taką, ale inaczej nie m ogę  
cc o niej p o w ied z ieć , ani ją inaczej uw ażać, ty lko  jak  
cc walającą się  po rynsztokach. —  Już ja podobnie obja- 
cc w iłe m  m oje zdanie o opinji w  W arszaw ie publicznie  
« w  roku 1831» (1).

Cała Rada z uszanow aniem  s łu c h a ła  dobitnych w yra­
żeń sw ego  Dyktatora energiczn ie m ów iącego. M ilczenie  
pow szechne b y ło  potw ierdzen iem  m yśli o b ja w io n ej.— 
Z daw ało  s ię  naw et że panow ała pew na obaw a aby który  
z obradujących nie u s ły s z a ł  od P . L ed och ow sk iego  jak  
niedaw no jednem u odebrać zd arzy ło  się  « M ilcz  W ać- 
p a n  » . —  P o niejakim  czasie dumania o d ezw a ł s ię  dok­
tór K orab iew icz c z ło n e k  T ow arzystw a D em okratyczne­
go  i Rady Szkolnej, praw ie tem i s ło w y  :

« Jeżeli dzienniki zp ew n em  um iarkow aniem  o Szkole  
« p isa ły , to  z pow odu iż m ia ły  cel g łó w n y  nieszkodzenia  
« je j, albo w y w o ła n ia  urządzeń  naukow ych  lepszych  i 
cc organizacji stosow niejszćj. Ta droga którą dzienniki 
cc o b ra ły , zrod ziła  już w  części niejaki sk utek , ale n ie - 
« z u p e łn y  chociaż pożądany, a kon ieczn y  dla dobra 
<• k szta łcącej s ię  m ło d z ieży  ».

DO BIESIAD MICKIEWICZA,

DOPISKI.
¥

*  *

I .  P omacać Bogd .

Bóg sam  może św ia t zniszczyć i d ru g i w ystaw ić  :
A bez naszej pom ocy n ie  m oże nas zbaw ić.

II . P róby. S e n .

Jak  bezsesny źle czyn i, g d y  oczy zam ruża ,
I k ła d n ie  się n a  ło ż u  bo tćm  noc p rzed łu ża  :
T ak  nam iętny  źle czy n i, gdy  śm ierć zada sobie :
W ylecz się z bezsenności n im  pójdziesz spać w  g rob ie .

III .  Ś mieszność .

Nieźle to je s t  być  śm iesznym . Ż artow ano  z P anów ,
Z M ędrków , z W odzów , z P oetów , z L ekarzy , z K ap łan ó w ; 
W szystkich na  śm iech w y s ta w ił dow cipek ucieszny : 
P rócz  jednego  Szatana. On jed en  n ieśm ieszny !

IV. Z nak .

Bóg pom azańcom  sw oim  Z nak  na czole k ład n ie .
N aród , k tó ry  tych  znaków  nie w idzi upadn ie .

V . Gość.

W ołasz  Boga : On często w chodzi p okry jom u  ;
P u k a  d o  d rz w i tw o ic h  : a le ś  rz a d k o  w  d o m u .

^ 1 ' M a jesta t  dusz naszych .

Sam B ćg, bez w iedzy naszej, n ie m oże nas rzucić  :
A choć rzu c i, g d y  zecheem , m usi do nas w rócić.

R eszta P raw d .

Jest i w ięcej p raw d  w  Piśm ie : lecz k to o n ie  p y ta  ?
Niech sam zostanie P ism em  : w  sobie je  w yczy ta .

(1) Aby pokazać że pan h ra b ia  Ledochow ski przez la l lń c ie  
Pokuty naszej nic się n ie  n au czy ł, ale i n ie nie zap o m n ia ł, za­
g ę sz c z a m y  w y ją tek  z jego  g ło su  m ianego w  Sejmie w  W ar- 

“wie podczas rew o lu c ji gdzie o sk a rż a ł w olność w y jaw ian ia  
eJ °p in ji publicznej w  Klubie i przez  w olność d ru k u .

» w  10 i est ,a  °p iu ja  k tó rą  K lub chce w yob rażać  a  dzienni- 
p ic ra ją?  j est to rozpasan a , w yu zd an a  w olność. W olność

¥ ¥
*  *  *

« Az B ukw y W edy  H łaho l »
A z li te ry  w iedź  s ło w o .

1. W zam ian A nglo-saksońkich m istrzów  an ty tezy  : 
P o słu ch a j, je ś li ła sk a , W ieszczu, Ruskiej tezy.

2. Napisano je s t w  P iśm ie : Boskie oddaj Bogu ;
Z ap isa ła  O jczyzna zem stę k rw ią  na  W ro g u ;
Z apisuje i serce : kochaj tw oich  z io m k ó w ;
Z ap isu je  i  rozum  : n ic , s k a rc ian n y ch  d o m k ó w ;
1 szczęśliw y kto czuw a ; szczęśliw y k to  k o cha;
I szczęśliw y k to  w o ła  : n ie  M atką, M acocha.
Precz z M oskiew ską M acochą, precz  z jć j pom agaczem  ! 
T ak  b rzm ij w  w ierszu  i p rozie  : a  s łu c h ać  cię raczem .

3. B abki, m am ki i n iań k i, w ięcej n iż  ty  w id z ą ;
K o ły sz ą  dzieci k a z k ą  : lecz W rogiem  się b rzy d zą .
W alka, Z em sta i W olność, do naszego słu c h u ,
Z aw sze w dzięczniej p rzem ó w ią  n iż ...  dub y  o D uchu.

4. W idać , W ieszczu, n iebo jk iś na  Ruskiej bum adze, (o)
Kto w ie, m oże, ro zu m u  p rzy tęp io n e  w ład ze ,
Nie p o zw ala ją  tobie, zajrzeć w  g łą b  w ielkości,
N aw et ze w szech m ia r  sm utnej, dziś, T eraźn ie jszości. 
P rz e to , w ie rz  m i, pobożnej Rusi D iak, tw e ziarno ,
T ru tk ę  ob iecu jące, n ie rzu c i n a  ża ru o .

5 . P a n y , Szlachta, Poeci m a ją  za n ieuka :
Lecz D iak w ie czera p o w in n a  brzm ieć Ruska azbuka.

0. N aró d  sta n o w ią  ludzie , je d n i życiem , m ow ą,
O byczajem , sk ło n n o śc ią  do b y tu  w iek o w ą.

7. O jczyzna je s t to h a s ło  : ży j w o ln y  i w ła d a j ;
B roń tw y ch  ojców  spuścizny , cudzej n ie nap ad a j.

8 . 1 nie k ażd y  się  N aród O jczyzną zaszczyca,
Jak  nie k ażd y  Poeta  szczebiotką zachw yca,
Ja k  n ie  każd y  P ro ro k iem  F a łszerz  zw ać się m oże,
I  dom em  R ozbójnika sza łasz  sk ry ty  w  borze.

9 . Lecz w iekow e to h a s ło , od  m orza  do m orza,
R uskiem u N arodow i p rzyśw ieca  ja k  zorza.

1 0 .1, chw ila , Ruskie S yny , na  h a s ło  pow iejem ,
Zorza nas pop row adzi i znajdziem  Betlejem ,
O ddam y cześć W olności, pow etujem  szkody ,
I zm iętoszym  fa łszyw e W ieszcze i H erody.

11. Diak czyta  d ru k o w a n ą  k sią ż k ę , w  B erdyczow ie,
S tarego  W ern y h o ry  : to zn a laz ł w  osnow ie.

12. « Czćm u ro śli tćm dalćj s i ł  sw ych  nie k rzep ili.
« P an  w szystk iem , Szlachta czem siś, K m iecie n iczćm by li. 
a A je d n a k , k iedyś, w  Polsce, ty lko  K m iecie znano.
« P an  n a s ta ł, c h c ia ł m iećdw orsk ich  i Szlachtę w ezw ano .

13. « Lecz Szlachta s łu ż b ę  zm ieni i K m ieciom  u s łu ż y  :
« I Kmiecie w y d o b ęd ą  D yam cnt z k a łu ż y ,
a N arodow ej, w iekow ej D yam ent W o ln o śc i:
•  Do której k ażd y  cz ło w iek  ró w n e  p raw o  rośc i.

14. « I, S łońce-P o lsk ie , św ia tłć m  zaśw iecijednak ićm , 
o N ad Lachem  i  L itw inem  i B ratem -K ozakiem .
« Rów nem  tchnieniem  P ow ie trze , ró w n y m  w oda zdrojem , 
« I ró w n y m  Z iem ia z w ło k i o bdarzy  pokojem .

15. a I św ia t c a ły  p o w o ła  p rz y k ład em  R uś-Sw ięta,
« Z a to  Lacha m iłow ać, że ty lekroć pęta
u N arzuconem u sk ru s z y ł, w ie rz y ł  w Jćj Podan ie : 
u Bij L achu , Ruś pom oże dopóki s i ł  s tan ie . »

16. To ledw ie  w  w ą tk u  snu ję  : ale tk w i w  pam ięci. 
W ern y h o ry  ostatniej ten  koniec P ieczęci. (6)

u d ru k u  szczególnićj, je s t to b ry ta n  z  łań c u c h a  spuszczony 
« k tó ry  kaleczy! P o trzeb n y  on  jes t, aby  gospodarza  b ro n ił  i 
« o s trz e g a ł o z ło d z ie ju , ale żeby ty lko  szczek a ł, a nie kale- 
« c z y ł!  W ypada m u w ło ż y ć  m ocny kaganiec na py sk  ».

(a) P rz y sło w ie  Ruskie.
(4) P ieczęć z ru sk ieg o  pieczat’ co znaczy d ru k .
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17. « Ach L achy, Ach K ozaky, wy B ratia r id n y i ! 
o K ro w łc ju  czom uż ra sy  ły sz  p itn iu ju t m iji :
« Aż stanę , perestane , w am  B ratia u ticha ,
« De P ia ta  P erap ia ta , P ia ta  Z ap ia tycha , (c)
« M ałeje , new eły czk ie  se łc ie  H yńcarycha ;
« Daśt’ neosnow ennaja M atyr’ HospocP Boha 
« W am  m yrom  zakluczyty  stras tia  na  W oroha.

Am iń. «

18. T ak na  Rusi L ud w ierzy  : ty  p o k ład asz  w  C arze;
L ud w ie rzy  w  k rw iokup ien ie  : tyś n w ie rz y ł w  Igarze  
N aszym  groszem  p ła c o n e !

19. C hcia łbym  ostrzedz w  b łęd z ie , 
C hcia łbym  ciebie policzyć znow u w  W ieszczów  rzędzie : 
Ale p ró żn y  u s i ł e k !

20. Kto się ra z  zaprzeda,
Ten zap ad a  i z p ie k ła  w y d o b y ć  się nie da.

21. Je śli, pow iesz , że  z tak iem  w ierszow aniem  b ieda?

25. P ra w d a !  Nie ta k  w y k w in tn y m , ja k  ty , czasem w  m ow ie : 
Lecz m i k o łk ó w  n ie  c iesa ł, n ik t, do tąd  na  g ło w ie .
P r z e d  m a je s ta te m  k r a ju ,  c zub  m ój d z ie rż ą c  w  m ie rz e , 
W ołam  ja k  d a w n ić j : m o re s  i w a ra  p rz e c h e rz e !
Lecz c isn ą łem  precz w  og ień  i tw e B ohatery,
I P aństw o , i P o d daństw o , i C z te rdzieśe i-cz tery !!!

5 m aja 1845, S ław u ta .
J .  K it B. Z ach a ry k  b . U. U. K.

DO RED AK CJI O R Ł A  B IA Ł E G O .

Szanow ny R ed a k to rze!

Dnia 6  maja b. r . Polacy za k ła d u  A ngers u czc ili ż a ło ­
bnym  nabożeństw em , w  koście le  Śtej T rójcy , pam ięć  
Roberta C hm ielew skiego, o k tó reg o  śm ierci d on iosły  
em igracijne dzien n ik i. T ym  religijnym  aktem  oddali­
śm y h o łd  pam ięci cz ło w iek a , k tóry w tutejszym  za k ła ­
dzie l ic z y ł  w ie lu  znajom ych i b liższych  p rzyjació ł, a le, i 
przedewszystkie'm  zgonow i m ęczennika P o lsk i, pojma­
nego w śród pracy apostolstw a, zam ordowanego za sw o ­
ją w iarę  polityczną . —  R obert C hm ielew ski d od a ł sw e  
im ie do d łu g ieg o  szeregu  poprzednich m ęczenników . —  
Oby śm ierć jego zakończająca k ró tk ie , ale z a s łu g  p e łn e  
życie, b y ła  dla nas now ym  bodźcem  do w ytrw ania na tej 
drodze pracy, p ośw ięceń  i bo leści, po której jedynie  
dojść m ożem  do odzyskania O jczyzny,

Te s łó w  k ilk a , racz Szanow ny R edaktorce um ieścić w  
T w oim  dzienniku .

Angers d. 6  m aja  1845 r . P ozdrow ienie i B raterstw o,
(M aine et. L oire.) P a ły s iew icz  F ran ciszek .

K arw ow sk i F ran ciszek .

N O W E  D ZIEŁA .

— W y sz ło  w  B ruxelli z druku d z ie ło  pod ty tu łem  : 
G iom ćtrie du Ja lon , ou l’arl de risou dre divers probUmes 
de Gćomótric p ra tiąu e , a  l'aide du Jalon et de la Chaine 
m elrigue, przez kapitana Józefa C. Godebskiego, z 6° ta­
blicam i rzn iętem i na m ied zi —  cena fr. 3 , 00  — dla 
Em igracji fr. 2 , 50 cen tim ów .

D z ie ło  pow yższe u ło żo n e  dla osób które posiadać ty l­
k o  m ogą jeom etrją elem entarną, z pom ocą sposobów  
które autor przedstaw ia, n ad ew szystko  przez sw ą ja­
sn ość  i uproszczen ie, u ła tw ia  rozw iązan ie  m nóstw a za­
gadn ień , jakie się  przedstaw iają codzienn ie  w  praktyce  
m ierniczej tak ciw ilnej jako i w ojskow ej. — Przez sw ój

(c) P o d łu g  p rzepow iedn i "W ernyhory osta tn ie  zw ycięztw o 
za W olność i N iepodległość P o lsk i, mu być m iędzy  P ią tą  i Za-  
p ia ty c h ą  po w s ią  H y ń cary ch ą .

u k ła d , je st d z ie łe m  podręczne'm , i  można śm ia ło  po­
w ied zieć , że przychodzi w  póm oc jeom etrji elem entar­
nej, której podobnego rodzaju d z ie ła  brak czu ć  się da­
w a ł. Dla tego, nie w aham y się  zalecać je  naszym  w sp ó ł­
rodakom  a szczególn iej tym , którym  zbieg okoliczności 
nie p o z w o lił  k o ń czyć  rozpoczętych nauk, dziś zaś zm u­
szeni są pracow ać jako K onduktorow ie, pom ocnicy  
onych, i innym  podobnem u rodzajow i zatrudnień się  
oddających. Dla nich d z ie ło  to będzie nabyciem  n ieoce­
n io n e j ,  zw ła szcza  że cena zastosow ana do m ożności 
każdego.

Z głaszać się  o nabycie franco  pod zw yczajnem  adres- 
sem  O rla  B ia łego , to j e s t : M . Sarm ata rue Ruysbroek, 
56, d B ruxelles.

— W  Poznaniu. P ism ien iclw o P olskie w  Z a r y s ie ; ce­
na fr. 7 , 50. O tern d z ie łk u  w p rzy sz ły m  num erze dam y  
obszerniejszą w iadom ość —  jest one dosyć ciekawe  ze  
sposobu pojęć dem okratycznych autora uw ażanych i 
czerpanych z  natchnień Centralizacji T ow arzystw a De­
m okratycznego zow iącego się  P olskiem .

— K rz y ż a c y  i  Polska  w spom nienia h istoryczn e przez  
S . —  cena fr. 3 , 00.

—  G łosy Czasu, E m anuela G ejbla, p o w tó rzy ł po  
sw ojem u F ., Y ., Z. cena fr. 1, 00.

— Tablice Synchronistycznc  do H istorji Polskićj po­
czynając od rokn 550 aż do roku 1796, u ło żo n e  przez  
S  W ydanie 2gie p ow ięk szon e dodaniem  historji ba­
jeczn ej, cena fr. 3, 00.

— W  Paryżu. Pow staniee L itew sk i, obraz rom anty­
czny z  czasów  rew olucji w  P o lsce  1831 r. przez panią 
T  ską, cena fr. 3, 00.

UWIADOMIENIE.
— Pan Czapek  zegarm istrz w  Genewie  przy u licy  du 

Rhóne, 175, zawiadam ia n in iejszem , iż tow arzystw o ist­
n iejące m iędzy n im , a panem  P ułkiem , rozw iązan e  zosta­
ło , i że on z a ło ż y ł  now y dom  fabrykacji zegarków  w  
sp ó łce  handlow ej z panem  Julianem  G rużew skim  który  
będzie  p o d p isy w a ł przez p e łn om ocn ictw o .

P anow ie Czapek i Julian G rużew ski spodziew ają się  
że publiczność zaszczycać b ęd zie  sw em  zaufaniem  to 
now e ich  tow arzystw o, a oni ze  sw ej strony d ok ładać  
będą ca łe j u silności i starań, aby sw em i w ypracow ania- 
mi za słu ży li na nią.

F irm a handlowa ich  jest : C zapek i  Spółka.
P odpis P . Czapka — Czapek i  Spółka.
P odpis P . J . G rużew skiego —  za Czapka i  S p ó W  

J . G ru żew sk i.

—  N um er n in iejszy  O rła  B ia łego  rozpoczyna kwa*1' 
ta ł drugi r. b . — następny num er tym  tylko prenum 8' 
ratorom  ro zesła n y  b ęd z ie , którzy  nie zalegają w  op^8'  
cie  należnćj. — Osoby nie życzące sobie o trzym y^ 80, 
nadal dziennika nie mają jak  przew rócić przepaskę 1 
zw rócić  go k ła d ą c  adres zw yczajny , który jest na 8Z£*e 
dziennika.

—  Józef B orzęcki, brat pani K uleszy proszony j e3t 0 
z g ło szen ie  się do J. D rozd ow skiego , mieszkająccf>° 
Paryżu przy u licy  Richepance, N° 10. —  l ló tc l  ^ chc 
pancc.
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